"NY OPRZE 


'dzinię 9-ej wiecz. 


r 


APŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


| NR. 101. 


Człowiek sKoneł jak pies. 
Dofknięfy wścieklizną, Ścigany przez dwa dni po lasach 


zmarł na bruku w więzach z powrozów i łańcuchów, 
Warszawa, 11 kwietnia |wody, by nieszczęśliwego odwieźć do| wać lekarzy, komisarjat rządu, 


Potworny, niesamowity, widmowy | Warszawy. 


fakiś obraz przesunął się wczoraj przez 
ekran ulic Warszawy. 

Od strony Pragi wiechał ido Warsza 
wy malutki, rozlatujący stę wózek chłop- 
ski, pociągany resztkami sił przez mizer- 
ną szkapę. Na przedzie furmanki siedział 
skulony kmiotek z pod Warszawy, obok 
niego zaś policiant. Z wózka dobywał;, 
się co chwiła przeraźliwy, 

nieludzki skowyt. 

Zdumione tłumy przechodniów przy- 
stawały wtedy. A wózek toczył się po- 
wolutku dalej, aż dojechał wreszzie 
przed instytut Pasteura w Mokotowie. 

- Krzyk 1 dziki bełkot, dobywający się 
z wózka ściągnął oczywiście tłumy 
przed 'nstytut. 

Okazało się, że na wózku miota się w 
potwornych męczarniach starszy już 
człowiek. Był to pracownik kolejowy 
Jan Kobyliński, mieszkaniec wsi Grzy- 
bów, pod Rembertowemi. 

Dnia 15 lutego przechodził om pian- 
tem kolei Warszawa — Rembertów. Na- 
gle rzucił się na niego jak zbłąkany pies 

i pokąsał go w palce u rak.. 

Niewielkie stosunkowo rany powon 
mu się zagoły. 

Przed trzema dniami Kobyliński do- 
stał nagle niesłychanie ostrego 

ataku szału. 

W nocy zerwał się on z łóżka | zaczął |. 
demolować mieszkanie. Przerażome ro- 
dzeństwo wiekło z izby, a żona zamkne- 
ła go na klucz. Kobyliński wyłamał jed- 
nak okno i w bieliźnie tylko 

uciekł do lasów grzybowskich. 


Dopiero po dwóch dniach poszuki wan 
policja przy pomocy włościan zdołała 
go uiąć obezwładnić. Był już pół naci. 
zabłocony, ociekający krwią. Dwa; po- 
sterumkowi z Rembertowa, Dobrogorz i 
Gustaw Gejze, zażądali od włościan pod- 
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Ostatnie pożegnalne przed- 


stawienie 
Szopki Gyrulika, 
Wobec olbrzymiego powodzenia 


Szopka Cyrulika zostaje jeszcze jeden 
dzień w Łodzi i dziś da w sali Filhar- 
monji ostatni spektakl., Początek o go- 


Bilety w kasie Filharmonii. 


Rafusz 


zniszczony przez wybuch. 


Paryż, 11 kwietnia. 
| „Le Matin“ donosi z Dewestdorp 
(Oranje), że tamtejszy ratusz został czę 
ściowo z ny przez tajemniczy 
wybuch. 3-ch urzędników miejskich zo- 
stało zabitych. 
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„|dującego się na drugim 


Po długich debatach » naradach zaje- 


komisarjat policji. 
Nikt jednak z lekarzy 


chał wreszcie wózek, ledwie trzymmają-| przybył na miejsce. Zjawił się tylko pa- 
cy się kupy. Posterunkowi wsadzili nań| trol policyjny, który po dwugodzirnem, | jacy znanych włoskich anarchistów owe 
Kobylińskiego, związali go powrozamń i daremnem wyczekiwaniu ma pomoc le- co i Vanzetti ta: śmierć. 
powrozami przymocowali go do wozu,| karską, zdecydował się przewieźć cho- 
poczem jeszcze łańcuchem od góry przy- | rego do 16 komisarjatu. pomoc 
Chory coraz rzadziej już kczyczał, Co | jinca b. r. Oskarżonym przysługuje jesz- 
Nieszczęśliwy człowiek, miotaląc się| Taz mniej się miotał, Słychać było tylko| cze prawo wniesienia prośby do giber- 
i krzycząc nieprzytomnie, jechał tak z| słabnący z każdą chwilą, bezradny, co- | uatora Fuilera o ułaskawienie. 


wiązali. 


Rembertowa do Warszawy całą dobę. 
Gdy wózek stanął przed zakładem 


raz cichszy bełkot, 


Gdy wózek ruszył znów w d 


Pasteurowskim w Mokotowie, zdawało| gdy ujechał powolutku kilkadziesiąt ka 
się, że lada chwiia rozleci się do teszty. kd Kobyliński 


Deski były już wyłamane ztpelnie. A wyzionął ducha. 
Kobyliński raczej łuż charczał, niż krzy-| Zwłoki jego przewieziono do prosektor- 
czał, Hs: e | MDL 


Gdy zadzwoniono do zakładu, zjawił 


Późnym wieczorem wydano policji 


się woźmy, który oświadczył, iż chory| w Rembertowie polecenie, aby przewioz 
musi czekać „do jutra”, bo lekarzy nienia A: do Ris Tako rodzinę gr wskutek zapalenia się benzyny od lam- 


w zakladzie Istobtce>" E 
żadnego lekarza nie było. 
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Z powodu strasznych jęłków chorego | się bowiem pogłoska, że dnia 15 stka 
przed zakładem wnet zebrał się olbrzy=| i oni zostali pokąsani przez tego samego 
mi thin ludzi. Poczęto telefonem alarmoj psa wściekłego. 
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Anarchiści włoscy 


skazani na Śmierć. 


Nowy Jork, 11 kwietnia 
Mimo protestów całego niemal Świa* 
ta radykalnego m. in. 21 radykałnych te- 
wicowców parlamentu angielskiego, ko 


AlE FILHARMONII 


oraz 16|snunistów berlińskich i szwajcarskiego 


komitetu więźniów politycznych, zapadł 


zakładu nie | wczoraj w Dedham w stanie Massacim= 


sets w St. Ziednoczonych wyrok, skazu 


Egzekucja zostanie wykonana przy 
y krzesła elektrycznego dnia 10 


"|Straszna eksplozja 


benzyny w Berlinie. 
Berlin, 11 kwietnia. 


Podczas oczyszczania ubrań przy 
pomocy benzyny nastąpiła w Berlinie 
ma Wanzlikstrasse straszna eksplozją 
A= (AA rażowej. Siła eksplozji. była tak 
zamieszkałej rodziny w pobliżu matka 

i dwuch synów w wieku lat 2 i 17 zo- 
stali ciężko ranni. Pożar zdołała uga 
sić straż ogniowa. 


Zgon łodzianina w karetce pogofowia. 


zamożny kupiec nie mógł znaleźć przyfułku u krewnych. 


Sanitarjusze kołatałi bez skutku do wielu drzwi, nie wiedząc ec 


u Łódź, 11 kwietnia. 
Zamożmy 


kupiec łódzki, 
Moszek Szulmajster, leczył się na ruptu 
rę w szpiłalu warszawskim Dzieciątka 


począć ze zwłokami. 


wynajętej karetki i odwieźli wraz z žo- 
ną na ulicę Świętojerską. 

Niestety, pani Cukierowej nie zasta- 
mo, Obecny w mieszkaniu mąż kuzynki, 
dowiedziawszy się, jak sprawy stoją, ze 


Jezus. Niestety, wszystkie zabiegi, nie| strachu zamknął się na klucz. 


wyłączając operacji, okazały się spóź- 
nione, Nastąpiła infekcja organizmu, 
Czując zbliżającą się śmierć, chory 


Na błagalne wołanie p. Szulmajstro- 
wej odpowiedział: 
Nie mogę udzielać gościny niebosz- 


wezwał telegraficznie z Łodzi żonę swą| czykom. 


Łaję i prosił, by go przewiozła do prywa 
tnego mieszkania. 

Zdesperowana kobieta porozumiała 
się z kuzymiką p. Cukierową (Świętojer- 
ska 22), która wyraziła gotowość przy- 
jęcia pod swój dach konającego. 

Sanitarjusze wnieśli pacjenta do 
S 


Włamywacze w składzie manułakfury 


Podczas tych przykrych pertraktacji 
pozostawiony w karetce 
pacjent skonał, 
Co począć ze zwłokami? Wdowa przy- 
pomniała sobie, iż w domu nr. 10 przy 
ulicy Sochaczewskiej ma drugą kuzyn- 
kę. Tam poleciła zawieźć nieboszczyka, 


Fogla i Płotkina przy ul. Cegielnianej 24. 


Łódź, 1i kwietnia. 


riały bławatne na ogólną 


W dniu dzisieszym w godzinach po-|złotych. 


rannych powiadomiono urząd śledczy o 
nowym: występie włamywaczy w skła- 
dzie manufaktury Fogla i Płotkina przy 
ulicy Cegielnianej 24. 

Złodzieje dostBli się do sklepu, znaj- 
piętrze przez 
dach. Prawdopodobnie  spuśćili się po 
drabinie na- wysokość drugiego piętra, 
poczem wyłamali kraty w jednym z 
okien i tą drogą dostali się do yje 

Łupem ich Bedę rozmaite 


Włamywacze zbiegli z zdobyczą 
przez dach, to też nie zwrócili uwągi do 
zorcy domu. 

Kradzież stwierdzili dziś rano wła- 
ściciełe, którzy przybyli pierwsi do 
składu. 

Poszkodowani powiadomili o włama 
niu urząd śledczy, którego przedstawi- 
ciele przybyli niezwłocznie na miejsce 
D hiia, \Wdrożyli energiczne ślędz- 

O, 


sumę 2.500]G 


Pod wskazanym adresem nikogo me 
zastano. Mieszkanie było zamknieta na 
kłódkę. Wobec tego sanitarjusze 

odwieźli zwłoki 
do najbliższego komisarjatu (Lubeckie 
go 4). Okazało się, że karetka źle trafi- 


ła. Skierowano ją na ulicę Niską 10 da — 


komisarjatu 4-50 

Ale i tu dyżurny przodownik odmó: 
wił 

przyjęcia. nieboszczyka. 

Saniłarjusze zupełnie stracili głowę, Pe 
dłuższym postoju karetka ruszyła w dal 
szą podróż, bowiem wdowa przypomtia” 
ła sobie, że ma krewniaków przy ulicy 
Smoczej, nie wiedziała jednak w którym 
domu. 

Poszukiwania nie dały wyników. O- 
statecznie odwieziono zwłoki do proset 
SE przy kai Chałubińskiego. 
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Pojutrze Giągnienie lej klasy 
15-ej Loteri Państwowej Zao- 
patrujce się w losy. 


SAMUEL  WŁNNSZNĆ 
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Eskadra Krążowników amerykańskich wypłynęła z portu San Diego w Kalifornii, udając się w długą podróż do Chia, 


u! 


gdzie załoga pilnować ma intresów obywateli St. Ziedn. 


ALKA NAUKI Z NATURĄ. 


Doświadczenie w walce z przyrodą.—Purpurowy bar- 
wnik królewski.—Fenicja, Egipt i... Polska—.Sztuczny 


karmin.—Indygo roślinne i chemiczne.—Sztuczny 
wab.—Smierć saletrze z Czili.—Zagrożone cukrownietwo| 


Nauka oddawma wypowiedziała woj- 
nę naturze, Narazie nauka była wyłącz- 

mie doświadczeniem, spostrzeżeniem i 
zastosowaniem. Jednak i wtedy już zdzia 
fala dużo į zadała naturze szereg cio- 
sów. 

Walka z zimnem za pomocą wynale- 
zionego i uwięzionego w krzemieniu, su 
chem drzewie i hubce ognia, a później 
zastosowamie różnych roślinnych  włó- 
kien do tkanin i ubrania; walka z prze- 
strzenią — za pomocą  .poskromionych 
zwierząt, tratwy i żagła — stanowiły 
pierwsze zwycięstwa tego, co później się 
przekształciło w naukę, 

IW starożytności Fenicjamie i Egip- 

cjanie prowadzili obszerny, na cały 
świat współczesny handel purpurowemi 
'mięczakami, które były przerabiane na 
barwnik, szacowany na wagę złota, Był 
to barwnik, używany na wyrób najdroć- 
szych purpurowych tkanin dla królów i 
arcykapłanów; purpurowe szaty bo- 
wiem stanowiły oznakę bogów i potęż- 
mych władców, co, jak dowodzi prof. 
Manzi, jest pozostałością tych odległych 
czasów, gdy czerwonoskórzy Atlanto- 
wie — magowie panowali na Atlanty- 
dzie, w Egipcie i wszędzie gdzie sięga- 
ły ich wpływy. 

Przez długi czas purpurowe mięczaki 
były przedmiotem bardzo zyskowneśo 
handfu, uprawianego przez Turków, A- 
rabów, Syryjczyków i Greków, a spoty- 
kającego na dworach królewskich w E- 
utopie jedną tylko współzawodniczkę— 
Polskę, Przed odkryciem Ameryki nie- 
jedna wspaniała purpura królewska 
władców Franków, Brytów i Niemców 
nabrała swej „świętej” barwy, dzięki 
Polsce. 

Nasi dalecy przodkowie, bowiem, — 
wywozili zagranicę i na składy Hanzy— 
„krew św. Jana", — wysuszone drobne 
obacziki, na „Kupałę”, Były to tak zwa- 
ie — porphyrophora polonica, poszuki- 

vane na zachodzie. 

Później około r. 1530 z Meksyku za- 
zęto dostarczać innych robaczków, za- 
wi erających w sobie piękny purpurowy 
barwnik, Była to „koszeniła”. Ten towar 
abił handel purpurowemi mięczakami i 
krwią św. Jana”, 

“Setki domów handlowych stało się 
niljonowemi firmami,  zawdzięczająe 
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koszenili, Lecz przyszła nauka — chem 
ja i z kwasu moczowego, z indygo, z pro 
duktów destylacji smoły gazowej (z E 
miennego węgla) zaczęła niezależnie od 
klimatu i innych naturalnych warun- 
ków, wytwarzać dowolną ilość karmi- 
nu, czyli barwnika purpurowych mięcza- 
ków i koszenili, 

Obecnie plantacje kaktusów, na któ- 
rych hodowano koszenie znikły prawie 
całkowicie. 

Z przedhistorycznych czasów ludz- 
kość znała roślinę indygo, dostarczającą 
granatowego lub niebieskiego barwni- 
ka, powszechpie używanego na świecie. 
Płantacje indfgo w południowej Azji. 
prawie na całej przestrzeni Afryki i po- 
łudniowej Ameryki stanowiły ważny 
dział polityki ekonomicznej kilku 
państw. Przyszła znowu chemja i synte- 
tycznym sposobem zaczęła wytwarzać 
barwnik indygo. Obecnie barwnika na- 
turalnego używają wyłącznie tubylcy. 

Sztuczmy jedwab, wyrabiany z baweł 
ny i kwasu azotowego, zadał dotkliwy 
cios -$ospodarstwom, kultywującym jed- 


jed- 


wabniki i dostarczającym naturalnego 
jedwabiu z kokonów. 

W chwili obecnej plantatorzy i han- 
dlarze kauczuka są w wielkiej obawie, 
że ich interesom v'"*rótce zagrozi — sztu 
omy kauczuk, obecnie już fabrykowany 
podług patentów francuskich, amerykań 
skich i rosyjskich z terpentyny, żywicy 
różnych drzew iglastych, z węglowodo- 
rów; jak, naprzyłdad, izopren, oliw roś- 
linnych, jak olej lniany i konopny. 

Saletra z Czyli zabiła kopalnie Gu- 
amo, syntetyczny i z powietrza wytwarza 
ny za pomocą elektryczności kwas azo- 
towy podminował istnienie i dochody 
przedsiębiorstw czyłijskich. Teraz kolej 


na cukier z buraków, który prawie za- 


bił kulturę trzciny cukrowej. Cukier, wy 
twarzany pod wpływem cichych wyłado 
wań elektrycznych z wody, kwasu wę- 
glowego i powietrza, — nosi się już w 
powietrzu, jak widmo, śrożnedla bura- 
ów i cukrowników. 1 
Może wtedy dopiero nie będziemy 
mieli zagadnień o normowaniu cen tego 
spożywczego artykułu. 
ERSS N 


Skarby z czasów Heroda. 


Nieprzebrane ilości pierścieni, zausznic, naramien- 
ników. 


Pomiędzy Czerwonem i Martwem 
morzem ciągnie się poetyczna równina 
zwana przez arabów Wadi-Mouca, czy 
li dolina Mojżesza. 

W roku 1912 archeolog niemiecki 
dr. Burghardt odkrył tam ruiny mia- 
sta Petra, zamieszkiwanego ongiś przez 
plemię korsarskie. 

W pierwszym wieku po Chrystusie 
korsarze wyginęli, a miasto ich powoli 
zanikło. ( 

Wiatr pustyni przysypał je piaskien1 
i pozostała tylko legenda powtarzana 
przez beduinów o dawnej świetności 
zmarłych mieszkańców. 

Przed kilku tygodniami wysłało bry 
tyjskie muzeum eksnedycię naukową w 
dolinę Mojżesza. Uczeni nie natrafili 
jednak na nie godniejszego uwagi. 

Dopiero przed kilkunastu dniami 
przypadek zrządził, iż w głębokich pod 
ziemnych chodnikach znaleziono nie- 
przebrane bogactwa, których wartość 
realna obliczana tylko na ciężar złota, 
srebra i drogich kamieni wynosi około 
41 miijienów "antów sziusiegwyww 

Na ruinach Petry znalazła się przy- 
padkowo pewna rodzina beduińska. 

Jeden z młodych beduinów położył 
się na płycie kamiennej i zasnął. 


Naraz zapadł się w podziemie. 

Począł wołać o ratunek, lecz głębo- 
kość piwnicy była tak wielka, iż nie 
można było przybyć mu natychmiast z 
pomocą. 

Beduia poczał więc szukać wyjścia i 
zabłąkał się w labiryncie podziemnych 
chodników. 

Po przebyciu wielu kurytarzy zna- 
laut się nagle w obszernej sali ciosanej z 
kamienia. 

Na granitowych półkach znajdowa- 
ły się poukładane w porządku pierście- 
nie, naramienniki, kolje, brosze i naczy 
nia ze złota i srebra, 

Perły i drogie kamienie pochowane 
były w metalowych skrzyniach prze- 
żartych już rdzą i Śniedzią. 

Opowiadania młodego araba dotarły 
do uszu anglików. Bawiąca w pobliżu 
Petry ekspedycja naukowa postanowi- 
ła zbadać tajemnicze podziemia i natra- 
fiła na skarby. 

Znalezione przedmioty pochodzą z 
czasów króla Heroda i noszą jego mo- 
nogramy. 

W takie to właśnie naramienniki i 
brosze ubierać się musiała Salome, gdy 
prosiła króła o głowę proroka Jana tań 
cząc obłąkańczy tamt 
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Riera zmioracyjna w SŁES iochowie. 
Oszust wyprowadził w pole 50 naiwnych włościan, 


którym obiecał złote góry na obczyźnie. | 


im AN 


Ul y s) X 


"Religia" jednak na Coś się przyda- | lat nie byłem w teatrze... 


Łódź, i1 kwietnia. 


Różni oszuści nie przestają żerować 
na naiwności mąszych kmiotków. Przed 
miesiącem tozpoczęła się w GA kra- 
ju emigracja na roboty rolne do Niemiec 
| Jak wiadomo każdy wyjeżdżający za 
bardzo nieznaczną opłatą otrzymije w 
swej śminie niezbędne dokumenty, Eo- 


— — A bankierem, A pan — kto 
rem?,,, No, muszę przyznać, że od 19-ciu 


— nima tych daleko idąryca ułatwień, po 
Jesns. Dzięki postom zeszczuplałam do te- — Ja również już od dziesięciu lat |czynionyci.przez adaunstacie, pat: 
że. „jestem oce nie | nie byum w banku.. stwową. vfościanie częjło w: ekają się 


go stop: 
wiastą w 


Fatalne 


go czekać.  .-- 
w misant, prywatnych. 


dzwonek telefoniczny. stał się rzadko-|ą zresztą — kióż zaręczy, że telefonist- 


Seilas, Lo 3 

w biurach kańdiowych i AEE 

o Wych A 

RAET używanie aparatów telefonicz- 
nych i załatwianie: spraw przez telefon 
z dostawcami, odbiorcami i filjami tylko 
po zgromadzeniu „się większej ilości 
kwestji. Stąd rozmowy stały się rzad- 
sze, ale zato dłuższe. 

Na stacji pogotowia ratunkowego 
dżwónek teletoni cztiy. również odzywał 


się AOR. (W kilku żę <<ho-| 


rych 


4% 


cierpieniu. = "Mł ' 
Pozatem EEN lekarza pogotowia, 
po odwiezienii db szpitala pacjenta, te- 
lefonicznie infermowali się na swej sta- 
zji, czy niema’ w pobliżu następnego wy 
padku i w ten' sposób zaoszczędzali ta- 
dor i przyśpieszali niesienie” pomocy. 


‘Obecnie trudno: jest lekarzom pogoto | odwiedzał. 


wia obarczać. budźcty szpitali rozmowa 
mi telefonicznemi. Pozatem pogotowie 
| szpitale nie mają funduszów na telefo- 
niczne zawiądamianie krewnych śwych 
pacientów o wypądku, jaki ich spotkał i 
p stanie ich zdrowia. 

W redakcji martwota telefoniczna 
utrudnia pracę. 

Do minimum  zmalały telefoniczne 
prośby o różne informacje, których tak 
chętnie udzielamy ` zawsze naszym Czy 
telnikom, służąc dm radą lub’ wskazów- 
ką w wielu żywotnych sprawach. ` 

Pomiędzy ~ redakcją a ogółem Czy 
telników stanął 7o - 

licznik — jako rogatka, ©- 
gobieriąca niesłuszny haracz od' ludzi 
»trzebujących : pome zy czy iater w 
naszej. | soati 

Tó samo dils siç odczuć 

w urzędach i instytucjach, 
gdzie cały “Sperei "spraw załatwiano , 
krótko i węrłówato przez telefon. Zno- 
wu zaroiły się poczekalnie trzędów i| 
oowtórzyły się 

"wojenne ogonki interesantów. 


“uo społeczeństwo — 
- Tętno życia wie.kiego miasfa osłakło do minimum. 


skutki wprowadzenia liczni- korzystania z 
ków telefonicznych. i znacznego pod-|Klnąc i złorzecząc nakładali ludziska 
wyższenia taryfy. ne; „dały na siebie dłu drogi, tracili CZAS — boć 25 groszy — 


do WIĘ SR afè sily 


-—— 


Po wprowadzeniu. liczników telefanicznych 
- mowa jest rzeczywiście złotem, 


którem nabija sobie kieszenie potępiana przez całe 


„P.A $.T-a". 4 


w razie wypadku na mieście czy może 
ze swej głodowej peńsji 
-|tyle wydać na wezwanie pomocy bądź 
pogotowia? 

"Zresztą — czyż podobna wyliczyć 

te wszystkie wypadki, w których liczni 
kowy system: stanie się prawdziwą klę- 
Jakże tedy? Ubogi robotnik wzy-|ską ludności, czy rozumieją zresztą za- 
wający lekarza do chórej żony — ma jrządy z lichwy, jak bardzo, jak dotkli- 
zapłacić za to ćwierć. złotego; policjant | wie skrzywdzili ogół obywąteli? 
= 


Trumma miast loża małżeńskiego. 
Sznur, na: którym ma się powiesić BX-RaFZEGZONY. 


„dobrodzięljstw* Pasty, 


to 
dziś certa pięciu bułek 


ka zę dwa'razy się nie omyli... 


mą 


Ponura zemsta zawiedzionej dziewczyny. 


i Łódź, £1 kwietnia. 
Zaio się w todz} On byt ajen- 
tem handlowym, zamieszkałym w Prze- 
myślu 4 dość często przyjeżdżał do nad- 
Łódczanego grodu, czyniąc zakupy w 
rozmaitych firmach. 

Ona, panna Leonia Retów ia, -była 
pracowiiiczką biurową. ` 

BR 'Przychlińsk' em młóda dziewczy- 
na przypadła do gustu, to też podczas 
każdej swej bytności W Łodzi zwykle ją 


E F 


Dziewczyna zroztmiała, iż Straciła 
go już ma zawsze i óbmryśliła oryginal- 
ną zemstę. 

Udala się do zakładu pogrzebowego 
przy ulicy Narutowicza 15 
i zakupiła, tam za pięćdziesiąt złotych 
truninę, którą wysłała do swego byłego 

narzeczonego, 

Do. trumny włożyła sznur na Którym 
Przychiiński „w myśl załączonego listu; 
winien byt się powiesić. ` 

List ten zawierał między immemi na» 
stępujący” ustęp: 

— Dia mnie umarłeś bezpowrotnie. 
Jeżeli masz odrobinę honoru, powinieneś 
skończyć swą marną egzystencję. 

Po wysłaniu tritnny do Przemyśla u- 
data się do komisariatw policjł i zatmeldo- 
wała o swym czynie. i 

Relówna ośwadczyła, śż uw: ażą za 
możliwe, ŻĘ jei były narzeczony” nie skos 
rzysta z jej rady i odeśle jej z powrotem 
przesyłkę. 

W razie więc, ieśli trumna przybędzie 
z powrotem do Częstociówy, Relówna 
poleciła polci ją sprzedać * izyskatie w 
ten sposób Pieniądze złożyć na biedne 
dzieci. 


p z z w 


77 pięcioma: miesiącami zaręczyli 


CY kilka dni po zaręczytach p. a 
wwa przeniosła się do Częstochowy, 
gdzie otrzymała znacznie lepszą posadę, 

Narzeczony miał jej wyszukać ja- 
kieś zajęcie w Przemyślu, to też swój 
pobyt w Czestochowie KA za chwi- 
lowy: = 
Przychiliński ciągle pisał o SW em głę- 
bokiem uczuciu ` rozli icznych staraniach 
mających na celu przyśpieszenie ślubu. 
a kika miesięcy żałożę sobie 
własne BAIS, wynajmę mieszkanie i wó- 

pobrać — 


wczas będziemy się mogli 
obiecywał. iż 
Dziewczyna była szczęśliwa, wierząc 
święcie obietnicom narzeczonego. Lecz 
nagle wszystko się 1wało. 
Przychliński przestał zupelnie pisa 


wrótnie.. MAR 


„wajpilniejszy* złodziej. 


Przed kilku dniami jakiś niewykryty 
dotychczas oszust sprowadził do Częsta 
chowy pit >ćdziesięciu włościan, których 
rzekomo miał przeprowadzić przez gra. 
nicę. 

Po przyjeździę do Częstochowy: ulot- 
nit się, jak kamfora, pozostawiając pto- 
wadzoną przez niego, partję: na pastwę 
losu. Jak się wyjaśniło z. opowiadań wie 
śniaków, oszust przez, kilka dni objęż= 
dzat rozmaite wioski, propottując miesz 
kańcom swoję. usługi przy: załatwianiu 
formalności paszportowych. t wyszuka- 
nit pracy w Niemczech, 

Sprytny osobnik opowiadał włościau 
nom o swych stosunkach, na obczyźnie 
tobiecywał int dobrze płatne, zajęcia, to 
też „znalazł bardzo wielu klijenitów, któr 
rzy wpłacili mü po zy złote a conte 
rozmaitych wydatków. 

Gdy przybyli pociągiem do Częstoc 
wy, oszust, znikł bez śladu. 

Wywiedzeni w Dole wieśniacy zwró: 
cili się do policji. Będą oni musieli udać 
się z powrotem na miejsce 
mieszkania celem skania odpowied. 
nich dokumentów, "gdyż ich „przewód. 
nik” podjął sie. ich ewa przez 
granicę bez dowodów osobistych. 


Miłość i walizka 
zniknęły bezpowrotnie. 


Dziewczę zostało w Sam ` 
motności. 


Łódź, 11 kwietnia. 
W wagonie kolejowym zdążającyw 


z Warszawy do.Łodzi zapadł zmrok. 


Panna H. R. po raz pierwszy w ŻY 
ciu jedzie do naszego grodu, gdzie ma 
otrzymać posadę w biurze, 


„Młodej dziewczynie. znudziło się. kil. 


kugodzińtne milczenie, to też nieznącz= 
nie przygląda się 
czyźnie, siedzącemiu naprzeciw. Jest wo 


przystojny, elegacki młodzieniec, któ” 


po chwili wszczyra z nią rozmówę, = 


Mówiło się 6 pogodzie, podróżach, - 
później jeszcze o czemś aż wreszcie, 
zbrakło aktualnego tematu. 


Prawdopodobnie młoda para korty» 
nuowałaby znajomość zawartą w pocią 
gu, gdyby panna F. R. nie zaważyć 
nagle zniknięcia swojej walizki, 


Posądziła 6 kradzież swego sympa- 
tycznego sąsiada, zapominając zupełnie 
g poprzednio prowadzonej, - miłej roz- 
mowie. 


Daremnie młodzieniec iłumaczył za 
iż nie widział walizki, 


Panna H. R. zwróciła się do pakei 
której zatneldowała, iż towarzysz po- 
dróży ukrył jej własność. 


Wyłegitymowano go. Był to p. Hen 


tyk Elman. 


Na rozprawie sądowej wina mu nie | 


została dowiedziona i uwolniono go od | 
odpowiedzialności. 
Miłość i walizka. zniknęły bezpó= 


stalego Zae 


nieznajomermu męŻ- ; ; 


"lówna początkowo myślała, iż zacho- | 
wał, to też wysłała list do jednego z 
%0 przyjaci iół. który udzæľt jej nastę- 


Popełni: 2 tys. kradzieży. 


Przed: sądem wrocławskim stanął w jretach, gdzie się tył! 
 aującej odpowiedzi: tych dniach  „najpilniejszy” chyba złó- |kaln  ezydju 
— Przychliński jest zupełnie zdrów i|dziej na świecie. Jest nim kowal fózet|skradł rower, a Z wyższego sądu wró- 
„mc się u niego nie zzrierjło.. Nie wiem Barbe, z poeliodzewia alzatczyk. Oskdr- cławskiego — dwie togi sędziowskie. 
dlaczego zaprzestał z panią koresponco- | żony on żostał ni mniej ni więćcj, iak tyk Specjalnością jego było plądrowamie 
| wać, ko o: 127 drobnych i ciężkich kradzieży, |w szkołach i. restauracjach ogródkó:: J 


rę= 


ko dało. Na yet w je 


$-- 


Po pewnym: czasie dowiedziała Się oraz o 187 kradzieży rowerów. wyc. w 
jednak wszystkiego. Sam Barbe twierdził że popełnił zna- Ten niezwykły złodziej czuje się fata A 
Jakiś jej ktewny. baw: ący W Prze- 'cznię więcej kradzieży, niż mu zarzucają. |cuzeni I dlatego — jak powiada — wciąż 
"Ww niektórch - 'cukierniach, w skle- myśli zebrał wyczerpujące informacje o Gdy aresztowano go przed dwóma laty, | ami obrzuca nićmmieckich urzęd” 


pach i w kawiarniach pojawiły się kart-| 
ki z napisem: jedna rozmowa 25 groszy 
anawet i3' grosz,. 


Początkowo .: qiedowierzano - PODFO* ; 


Stu, nie cit ciało. SĘ ui iom 'w ełówie P 


pomieścić że. ża] uszenio Witchi 
kami felg’ 5 MU kita Gi halę „więcej Y 
przej qd tran w! 


To łeż ludicjć musiala sie wvtzec 


ra ipa 


wyzwisk 
narzeczonym. podat liczbę kradzięży na 2.0600..W mig- fn; ków i policję. Najspokoiniej oświadczył 
Okazało śię. iż Przyc iiński zaręczył dzyczasie zredukowal tę ćyirę, a proku- |on, że tylko dlatego po:aresztowaniupad i 
się. zsinkęć niewiastą, posiadijacą więk: ratorja jest w stanie udowodnić mu tyl- 'wyższył w zeznańiach liczbę swych kraga | 
SŻY-pOsaf. | apo Przestępstw, dzieży, ażeby władzom niemieckim za= | 
Zzawiodz ona w sw vch nadziejąch p. : 


6 NI 


M ilme obliczeń prokuratorii, Barbę |dać ja k najwięcej pracy. 
lwia, med ti jednak. za wygraną od r. 1920) do 1925 Skrad! pojedyficzo nie Do procesu tego, w którym na lawie 
E wys w 15 7324 w którym groza mu miej, jak 230 rowerew. Ponadto dopu- oskarżonych zasiada także liczna grupa 
PREY FASO ałc przysięgi Witr- -icit sie on musstwa kradzieży w lasach ,Paserów, wezwano dotychczas 180 
dj t>os40 A OK i polach, W r. 1923 okradł mieszkanie świadków. Rozprawy sądowe zataił 
EEGYUNWY" Wór ZdzZ a nij wat ki atta Kw ty. „Działeł* wszędzie: dwa do trzech tygodni. 
ua ta nry! w lutozekabiiach lekarzy: teatrąck kaba- 


d 


wrocławskiej policji 


. 


1 


prg- IE 


np: 


=, w i a AZ : 


kLsraohARA Kët Cik" | 


mó 


Letniskowe zmartwienia łodzian. 


Władze administracyjne zapowiadają ostrą walkę z 
paskarzami letniskowymi. — Ceny artykułów spożyw- 
czych na letniskach nie mogą być wyższe niż w mieście. 


Łódź, 11 kwietnia. 
zacznie już poważnie myśleć œ wvież- 


dzie na 
letni odpoczynek. 
Na podmiejskich letniskach właściciele 
wij! à zensjonatów czymią już 
„ przygotowania 

do sezonu leimiego, 

I w tym roku, jak zresztą corocznie, 
mieszkaniec Łodzi, wybierający się ną 
letniska podmiejskie . 


i Chory: {wnaca do omności 
f Bożeł... Gdzie zee widą, 1 Mos, 
Żona: Wręcz przeciwnie.. 


Jesteś w 
domu... 


Automat. 


Na dworcu kaliskim stoi automat; 
Złośliwi twierdzą, be dia wygody p 
czności. Żeby mie było ścisku przy dać 
sie. 


t Pilet peronowy, Sprytny an- 
e za to 
nóbliczność mars się napracować!,, 
Bo 4 bytem na dworcu, Oczekiwa 
tem brata. Choiatem 
peronie. 
wię: 5 c : | F 
— Proszę o bitet peronowy, "7" ; 
| Kasjer uśmiechnął się do mnie do-|* * 
J brottiwie, Ba lekarz z Kochanówka. 


| do: RR 


| 


- Przekleństwo 


yria. 
- Podchodzę, wrzucam kdo otworu 


W najbli ż:zym czasie część ludności 


"w klątwie., = 


z niepokojem 

myśli o wyjeździe. 4 

Przestraszają go zarówne 

wysokię ceny 

za mieszkania, brak elementarmych wy- 
gód jak i 

drożyżna produktów spożywczych, 

Cała trudność unormowania cen za 
mieszkania na letniskach polega na tem, 
że 


władze administracyjne nie posiadają, 


się ai. 


terminie, zapowiedzianym 


ANO 


niestety, dostatecznych uprawnień w 
sensie wyznaczania cen za mieszkania 
Na zasadzie jednak pewnych przepi- 
sów © lichwie władza administracyjna 
ma prawo ę 
pociągnąć do odpowiedzialności 
tych właścicieli, którzy pobierają nad. 
mierne ceny za mieszkania, 
Włądza administracyjna 
ściągnąć kary doraźnie, lecz 
kieruje sprawę na drogę sądową 
i sąd dopiero może orzec czy cena, po. 
brana przez gospodarza jest za wysoka. 
Nie zmniejsza to jednak 
właścicieli letnisk podmiejskich, 
Wynajmujący mieszkanie powimzi 


nie może 


SALĄ zawiadomić 
władze o wypadku nadmiernego pobier 
rania cen za mieszkaria, 
winny zostanie już ukarany, a= 
Niemniej ważną sprawą jest utrzymania 
na stałym poziomie ef 
cen artykułów spożywczych. A 
Praktyka wykazuje. że na letniskach 
artykiły spożywcze są 
o wiele dzoższe 4: 
niż w mieście, choć podwyżka taka jest 
bezpodstawna. 
(W powiecie warszawskim mają Był 
urządzone 
komisje gminna 
do badania cen, 
Właściciele sklepików na, letniskach 
obowiązani są do 
wywieszania cenników pes 
co również daję możność kontroli cen 
Podobne zarządzenia przydałyy sig 
również . 
w województwie tódzidem ` 


Łój 


|wadzieścia groszy i pociągam za rącz- własciciel, nasa aman w 
sę, [W automacie coś gło i X EAE 

| chwilż z otwor. wyskoczyła. i kolado- 
wa pastylka. | Ae ADE ajabar i 


| 


| 


| 


Nie eeraa N mnie to wcale, 


Piy a pe AEAN Śmierć nastąpiła właśnie w terminie, 


Sąjdzi dniach ciekawą sprawę. Chodziło miano- | zapowiedzianym w kłątwie. 


Jem, że to premja ministerstwa kolei. Do| wicie o klątwę, która się W dziwny SPO- 


sadno b bitetu peronowego 
jedną czekaładłką. Niby w celu zachęce 
ua publiczności do zwiedzania. 


petonów. 
Zjadłem więc czekoładkę 4 seb, ma 
wyskakuje, 


ez ciąg, Bilet nie 
Zwracam się więc zmowu do kasjera: 
i Panic, a bilet?.. 


tomatu., 
Ghain paa mat cackala? 
— Wrzyciłem 20 groszy í 
1 czekofzdka... A gdzie jest osy) 
o mie 


— Panie, pan żle wrzucił! 
an osan T To oce Alec Bzy gc 


[Tam stoi SR ma 

Į Roda © 
koło i wię, że przy pęt ej drogi 
srs gg Prawdzówy. Do biletów pero- 


Antoamat ułcry, Udaje, że wogóle manię 
a a? ora O MOOI Kaer 
oe wypada, że jedi wzi egin sia : 
me 
przecież powiniem dać bilet, że to nie- 
ladnie z jago stromy, niesumiennie jtd. 
„Ale co ja będę tłamaczył automatowi?.. 
ń czekam, 

jakiś pan. Nic mu mię mó» 


api wyzwolenie, 
Sta. Ciągnia i za rączkę, Nic, Ciągnie 


| drug raz, 


„4 


i SwWę$o 


— Pu jest jak nę lożecji,. — zwra- 
cam dkcamnie rw „ Dopiero przy pią- 


miodzieńców, 
opłki, Somi z pieskiem piąta kła 
sa gimnazjum państwówygo, oczekująca 
wychowawcę, jek pan w futrze 

s w paliach. 


"= 


dodaje się | sób spełniła. 


Mateusz Salma był DAR AA Të- 
alności w Budapeszcie. Posiadał cały 
szereg domów czynszowych. W jednej 

z jego kamienic mieszkał kupiec Józef 
Wester z rodziną, Skoro w Budapeszcie 
zniesiono ustawę o ochronie tokatorów 
a wprowadzono swobodne umawianie 


i aj o czynsz między właścicielem a lo- 


katorem — Mateusz Salma podwyższył 


'| czynsz Westerów. 


Stąd zrodziły się konflikty i starcia 


"| między rodziną Westerów a Mateuszem | > 


ma. 

Wreszcie właścicie! domu postanowił 
wypowiedzieć mieszkanie lokatorom. 
wo. | Wręczenie wypowiedzenia nastąpiło 
wśród bardzo burzittwych okoliczności, 
Józeż Wester zawołał wówczas: 

— Przeklinam właściciela kamienicy 
klątwą bbij. -W ciągu roku oby Bóg 

deo wykreśiūi go z księgi żyją- 
€ 


Popa domu. wabęc którego loka- 

tor wypowśedział tę klątwę, pośpieszył 
natychmiast do Mateusza Salma | doniósł 
mu o wszystkieni. 

Ten przyjął to obojętnie. Wcale nie 
zrezygnował z wypowiedzenia mieszka- 
ma,aw izy miesiące później Westero- 


to| wie opuściii mieszkanie, 


Upłynęło dwótiaście miesięcy. Wów= 
czas stał się cud, W dniu 6 marca t.]. 
w rok po paniiętnym dniu, siędziaą Sal- 
na w południe przy stole, 

Nagle, sięgnał reką w okolicę serca, 
oparł SIĘ o POTĘCZ krzesła i umarli. 4 


połknął w ciągu iego czasu 


Automat 
12 złotych 40 groszy, I ami jeden bilet 


nie oczył,  Zawołaliśmy kasiera. 
Kasjer obejrzał Molocha ze wsz zystkich 
stron, trzepnął go po łapie i kopnął w 
brzuch, mrucząc pod nosem: 
jma, psiakrew!.. 

Potem wziął patyk i zaczał grzebać 
w otworze, Coś tam zatrzeszczało. Po- 
ciągnął za rączkę.  Wyskoczyły dwie 
dwuśroszóswi, 

— Może tam zabrakło biletów? — — 
wirącił jeden z piątoklasistów, 


Ten dziwny wypadek wywarł na To- 
dzinie zmarłego wstrząsające wrażenie, 


| 


gdzie kandydatów na paskarzy letnisko 
wych nie brak. 


Trzecia kwestja w związku z sezo- 


Wśród wielu tlstów  kondołencyjnych | nem letniskowym dotyczy 


otrzymała żona zmarłego kartkę z krót- 
kim nadpisem: 
„Ukłony od rodziny Westerów*. 

Taki tekst zawierało pismo. Wdowa 
uczuta się bardzo dotknięta tą kartką, 
Przekonana, że Westerowie posłali jej 
tę kartkę cetem zbezczeszczenia pamte- 
ci jej męża, zaskarżyła Józefa Westera 
o obrazę cze 

W tych dniach odbyła się rozprawa 
sądowa. Wester oświadczył sędziemu, 
że ani on, ami jego żona nie miek za- 
m)aru obrażać pamięci nieboszczyka. 
Klątwę rzeczywiście wypowiedzłał ale 
uczywmił to w przystępie szałonega roz- 
drażniemia. 

Później, gdy oburzenie minęło, ża- 
łował tych słów, wyrzeczonych w gnie- 
wem umiesieniu, Kiedy wystał ową kar- 
tkę, nie wiedział jeszcze o śmierci kamie- 
nicznika. 

Chciał tylko w dyskretny sposób 
przypomnieć gospodarzowi ów dzięń, w 
nadzie, że dojdzie do pojednania. 

Dopiero później dowiedział się o ma- 
glej śmienoł zaspodarza, a ta wiadomość 
spadła nań jak piorun z jasnego nieba 

Obrońca wdowy dopatruje się w po- 
słaniu owej karty „kondolencyjnej” 
specjalnej złośliwości lokatora i nie daje 
wiary termu. że Wester nie wiedział o 
śmierci Matensza Salma. 

Sąd przychyłił się do argumentów 
obrony i skazał go na karę pieniężną w 


wysokości stu pengó z powodu zniewa- d 


żenia pamisci zmarlego. 


— Gdzie the. — Backóął kasjer « Sasi 
Tam jest więcej biletów niż w kasie!.,, 
Zaczęliśmy go okładać pięściami 
(nie kasjera, lecz ten przeklęty automat) 
kepać, masować, głaskać, całować — 
ten sadysta nic sobie z tego nie robił!... 
Zagroziliśmy mu policją, u: -zędem 
śledczym, Wajerem — a on niy! 
Wszyscy się rozeszli. Nie miało sen 
su dłużej czekać. Pociąg z Warszawy 
odpoczywał już od godziny na ślepym to 
rze, 


warunków higjenicznych 
na naszych letniskach. 
Żyjemy wszak obecnie pod znakiem 
| walki z higjeną, 
Pensjonarjusze z Wiśniowej Góry lut 
Poddębic najwięcej mogą w tej sprawię 
powiedzieć. 


Władze administracyjne powinny 
więc i na ten szczegół f ` 
zwrócić uwagę. a 


Miejmy jednak nadzieję, Że pan mi 
mister Składkowski zajmie się tą spraw 
i w okresie letnich miesięcy 

zacznie zwiedzać 
nie miasta i miasteczka lecz 
podmiejskie letniska, 

Jedna taka wizyta na Wiśniowej. Gô 
rze mogłaby bardzo wiele pomóc czyne 
nikom administracyjnym w walce z bru- 
dem i niechlujnością. 

I jeszcze na jedną rzecz zwracamy 
zawczasu uwagę! 

Połączenia kolejowe! 

Smutne doświadczenia lat ubiegłych 
wykazały nazbyt dobitnie, że 

ruch pociągów 
nie był przystosowany ściśle do potrzeb 
ludności w okresie letnich miesięcy. 
Nie powtarzajmy więc dawnych ble 
ów! mtoi 


g. Í 4 


SACO, "Żadałem cyc 204u groszy: 
Zz wielkiej wściekłości chwyciłem za 
rączkę i pociągnąłem tak silnie, że coś 


tam wewnątrz jęknęło.. T, o cudzie 


wielki automat począł wypłuwać pero- 
nówki... 
jak z rogu dziewczyny uliczne... 
łem 115 sztuki. 


— 


Jedną po drugiej, Sypały się, 
Naliczy 
EP wszystkie. 


Oćwiórata sobie równą stację ać 
zedaż peronówek we wszystkich 
| Bolski 


lejową. 


Zostałem tylko ja jeden. Nie ustępo- Pasian 


w 
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ostafnig pożegnalne przedstawienie 


„SZOPKI 
CYRULIKA* 


Trzy akty satyry politycznej i lokalnej pióra: 
Marjana Hemara, Jana Lechonia, 
Antoniego Słonimskiego 
i Juljana Tuwima. 


Piosenki łódzkie Wiadysława Polaka. 


OSQBY: 


Tylko jedno przedstawienie. 
Początek © godz. 9-ej wiecz. 
BILETY W SALI FILHARMONIJI, 


EXPRES 


Hr, Przeżdziecki 

Boy 

Roman Naro-Dmowskł 
Ks, Radziwilhęlm 

Dr. Strohman 

Cynarjan Prezydencki 
Ks, Ora el laboraczewski 
Minister Wypadek 

Hr. Al, Mace-$krzyński 
Redaktor Dyrdymała 
Minister Tale pgrafiński 
Republicain—Fxpress Lak 
Monsieur Le Prr.., 
Marszałek 

Kasztanka . 


S WIECZORN. _ 


gjwie ratunkowe. 
illy dwie panienki, a kawaler, p 


iomy , 


silniejszej pici — 


żeńskiego ~- to ffm 


Mąż-tyran 


który odebrał żonie wolność ` 
jarzmo małżeńskie, to 


WŁODZIMIERZ 


GAJDARÓW 


Ona, koblęta, kk podjęła walkę z tyranją 


Aud Egede Nissen 


Realistyczna histona intymacgo konflikta mat- 


Wyzwolona Kobieta” 


który będzie wkrótce wyświetlany w kino-teatrze 


CASINO 


Fabrykant konserw Z Chicago 


| narzucił jej 


obrabował w Warszawie kwestarza pogotowia, 


Warszawa, 11 kwietnia. 


Przerażone panienki narobiły krzy- 


Dziwny wypadek zdarzył się przyjku, a p. Roszkowski pamknął za ele- 
zbiegu Krakowskiego Przedmieścia złganckim złodziejem, PAC; 


ulicą Miodową. 
W ożywionym tym punkcie adby- 


— Trzymać! Łapać! 
Pościg był trudny, bowiem sporto- 


wała się sprzedaż żetonów na pogoto-(wiece okazał się miebyłejakim biega- 


„ Jan Ro- 
szkowski (Poznańska 18), RRT się do- 
koła, zachęcając przechodniów do ofiar 

Ujrzawszy eleganckiego mężczyznę 


w sportowetn ubraniu, kwestarz zbliżył 
się doń z żetonem w dłoni i przemówił: 


— Może pan pozwoli na pogotowie.. 
— Owszem — odpowiedział niezna 
otrzymawszy żeton, zbłiżył się 
do stolika. 


I nagle stał się fakt niezwykły. Spor| mieszkały w „ 
:jtowiec, zamiast złożyć datek złapał blaj W roku 1924 zbankrutował 


Przy stoliku siędzia- |czem. 


Uięto go dopiero na placu Kra 
sińskich. 

Po sprowadzeniu do Komisariati, 
oświądczył: 

— Proszę mnie wypuścić. Jestem 
poddany amerykański. 

Oczywiście żądaniu temu nie stało 
się zadość, mimo. ża abus wro <*ażawi! 

Okazało się, że jest to niejaki Józef 
Dziaduła, urodzony w Chicago, do nie 
dawna fabrykant konserw, obecnie za: 
„Cyrku*  magistraekim. 
doszczęt- 


szankę z ofiarami i rzucił się de uciecz-|nie. Do Warszawy przyjechał w poszu 


ki w kierunku placu Krasińskich. 


kiwaniu krewniaków, lecz nie znalazł. 


E- a 1l; f- 


PZŻ 


— Aż tyle!... Ogromnie się cieszę!... 
Winszuję pant. u 
— Dziękuję pani... — odrzekł dr, Will- 
agf — Ale to jeszcze nie wszystko... 
Zamiikt ma chwilę, jak gdyby zasta- 
nawiał się nali czemś | po chwili dodał: 
— Nie poruszyłbym tego tematu, gdy 
by pani. nie dała mi do tego powodu... 
Ale przypominam sobie panj słowa. Po- 
stanowiła pani nigdy nie wyjść za mąż 
za Godarda.. Nie widzę więc powodu, 
dlą którego miałbym ukrywać dłużej swą 
miłość ku pani.. Tak, miss Harrison — 
Kocham panią eddawna, lecz nie niiałem |" 
odwagi przyznać sie do tego... Teraz jes- 
tem stosunkowo zamożny, lecz szczę- 
śliwy byłbym tylko razem z panią... 
Wstrzymałem oddech, by wyraźnie 
usłyszeć odpowiedź miss Harrison, 
— Proszę 0 tem nie mówić... 
brzmiała odpowiedź == To niemożliwe. 
— Dlaczego? — zapytał dr, Wii 
mot— Wszystko jest możliwa... Dlacze 
xo nie chce pani oddać mi swero serca i 
być. moją?.. 
= Nie. 


e 


mie. inogę,.. Dani powie» 


s 


WILLIAM SLING: 


(SPOWIEDŹ KRYMINALNEGO PRENYA 


-ta Wilimofa. 
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dzieć — odrzekła miss Harrison, jakając 
się troszkę. 


— Jaki jest powód odmowy? — nale- 


gał doktór, — Przecież pani nigdy nie 


wyjdzie za mąż za Karola (iodarda... 

— Nie... Nigdy... 

— Nawet wówcza$, 
pełnie wyleczony... 

— Nie... Nawet wówczas.., Obawia- 
łabym się, że choroba może przejść na 
nasze dzieci.., 

— Więs dlaczego pani mnie odpycha 
od, siebie?,, — powtórzył swe pytanie 
dr. Wilimot. 

Usłyszałem szelest sukni, z czego wy 
wnioskowałem, że miss Harrison podnio- 
sta się. z.krzesla, 

Gios jej brzmiał twardo į stanowcza: 

— Dlatego, że kocham Godarda, mi- 
mo wszystko.. Nic mnie nie obchodzi, że 
nie zostane jego żoną.. Kochać ga będę 
do końca życia.. No czy teraz jast nar 
zadowolony z mei odpowiedzi?.. Powia- 
dam Panu, że kocham inncgg, czy to pa- 
bi: wysłąrczą ?.. l 

Doktór Wilmot mruknął kilka nieżro- 
ztymiałych słów, ponieważ zaś przypusz- 


gdy będzie zu- 


cząłęm, że wizyta zaraz się skończy, it- 
s'ekłem natychmiast do sałomiku. 
Odwrót mój nastąpił w samą porę, 
gdyż wśląd za mną wyszła również miss 
Harrison ġ iej rozmówca. 
Szurgnąłem kilka razy nogą, by 
zwrócić ną siebie uwagę. 


t= Przyszedłem po diug... Proszę o 
spelnienie danego przyrzeczenia — nic 
więcej... 

— Jakiego przyrzeczenia ? — 
ła w roztargnieniu, 

Myśli jej błądziły jeszcze prawdopo- 


zapyta- 


'dobnie wokół postaci doktora Willmota 


Miss Hair son podeszła do mmie na-|1 odbytej niedawno z nim rozmowy. Ale 


tychmiast. 

— Pan już ww 
iala, 

— Nię,,, 
tv,. Służąca oznajmiła, że pani jest zaję- 
tą i prosiła, żebym zaczękał... 

— Czy ma pan jakleś zlecenie od na- 


po chwil! przypomniała sobie i zapytała 


dawno czeka? — zapy- | energiczniej: 


— Ach, pana chodzi pewmie o te 


Niema jeszezę nawet minu-| dług wdzięczności, prawiła ? 


4 


— Tak jest... 
— Więc jakie ma pan życzenie? 
— Wyda się ta pani może troszkę dzi- 


rzeczonego?. . + zapytała powtórnie wne, ale przysiegam, że czymię to wszyt: 


miss Harrison, 
— Tak, proszę pani.. 


ko również dia pani dobra, 
— Już mnie to dziwi., — rzekła miss 


— Dobrze.. = odparła — w tej chwi-| Harrison — Nie lub'y tajemmie, proszę 


li wrócę,,, 

Odprowadziła aż do drzwi dektora 
Wilmota, który patrzał na mnie podej- 
rzliwym wzorkiem, 

Po upływie pięc minut wróciła do 
sałoniku, Była ogromnie wzburzona i 
zdenerwowana prawdopodobnie wsku- 
tek rozmowy z doktorem Willmotem. 

— Bardzo przepraszam, łaskawa pa- 
ni. dopuściłem się maleńkiego kłam- 
stwa — rzekłem, kłaniając się nisko — 
Przyszeqłem nie z polęcenią pana Godąr- 
da, lecz z własnej inicjatywy... 

Snojrzałą na mne zdziwonym wro- 
klem, usiadła na krześle į zapytała nie- 
pewny głosem: 

— Czego pan chce ode mnie? 


D 
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wyrażać się jaśniej... 

— Bardzo przepraszam, lecz dopóki 
prośba moja nie zostanie spełniona, nie 
wolno mi dawać żadnych wyjaśnień. 

— Może pan być zupłnie spokojny, 
skoro rzekłam — spełnię,,. 

— Chodzi więc oito — zacząłem Wy- 
jaśniać — ażeby pani zechciała udać się 
ze mnha we wtorek o godzinie 9-ej wie- 
czorem do jednego z pobliskich domów, 
gdzie ujrzy pani rzęczy, które wprawią 
panią w wielkie zdumienie. 

— Nie mogę się zgodzić na taką pro- 
pozycję... — odparła stanowczym eìn- 
sem miss Harrison. 

— A jednak, przyrzekła pama, 


AB 


| 


Polowanie. panny na sobola 


Pełna niezwykłych przygód wyprawa pe drogocenne futro, 


- Ehłopiec urafował amerykankę od niechybnej śmierci. 


Bogata amerykanka, której się znu- 
dziło jeździć do Europy, własnym jach- 
tem rozbijać się po morzach i uczęszczać 
na dancingi towarzyskie, postanowil 
wybrać się na wyprawę myśliwską, 

Dokąd jechać? 


Afryka zbyt często jest odwiedzana 
przez podróżników i myśliwych, do A- 
merylki południowej dotarli nawet cow- 
boy'e ze swemi lasso — stało się to więc 
już rzeczą codzienną. 

Pewnego pięknego poranka ż Seatle 
jacht miss Gefierson wypłynął, kieru- 
jąc się na północ. 

Na pokładzie, oprócz właścicielki o- 
krętu, znajdowało się kilku  zaproszo- 
nych przez mią przyjaciół: dwie koleżan 
ki, dwuch młodych ludzi i lekarz. 


Statek zatrzymał się po kilkunastu 


dniach koło brzegów Kamczatki, 


Podróżnicy 
kraju 

Polowanie wymagrodziło zachody i 

podróży po burzliwem oceanie, 
Ni wiedzie, jelenie, wilki, białe i błę- 
kitne, lisy i przeróżne ptactwo padały 
od celnych strzałów młodych myśliwych. £ 

Podczas jednego z polowań miss 
Gefferson spotkała sobola, który, wdra» 
pując się na drzewa i skacząc w gąsz- 
czu ich koron z Pani na gałęż, zapro- 
wadził pannę w taką knieję, gdzie poś- 
cig stał się bardzo trudnym, Panna jed- 
nak była wytrwała i zapuściła się za 
pięknym zwierzem bardzo daleko. 

Nareszcie udało jej się zabić sobola. 

Była jednak tak wyczerpana długim 
pościgiem, że pnstanowiła wypocząć, 
międzyczasie zaczął prószyć Śnieg. 

Gdy panna ruszyła w powrotną dro= 
ge, przekonała się, że zabity sobol zem- 
ścił się na niej straszliwie. 

Śmieś bowiem zasypał ślady jej nart 
i panna zupełnie nie mogła zorjentować 
się co do kierunku powrotnej drogi. 


Wikrótce noc ją ogarnęła. O świcie 
rozpoczęła nowe poszukiwania, ale da- 
remnie. Postanowiła więc przedzierać 
się przez kńieję na przełaj, kierując się 
na wschód ku morzu, 

W drodze dwa razy musiała stoczyć 
walkę z miedźwiedziami, atakującemi, 
samotną kobietę. 

Żywiła się suroweńi mięsem i wciąż 
się przedzierała na wschód. 

Po dwóch dniach uciążliwej włóczę- 
gi wyszła na polanę i krzyknęła radoś- 
nie. 

Ujrzała bowiem koczowisko 
ców. 

Stało tu dziesięć dużych skórzanych 
dysza — namiotów, 

Panma krzyknęła, lecz nikt jej nie od 
powiedział i nikt z „czmmów”* nie wy 
szedł, Wtedy panna weszła do nafbliż- 
szego szałasu i wydała okrzyk przeraże 
nia, ujrzawszy kilka trupów, rozszarpa- 
nych przez dzikie zwierzęta i szczury. 

innych namiotach panna znalazła 


tylko nieboszczyków, 


skierowali się w głąb 


tubyl- 


Amerykanka zrozumiała, że tubylcy 
umarli z głodu i stali się zdobyczą zwie- 
rząt, 

Los tubylców północno-azjatyckich 
zależy od tefa czy dostaną prochu do 
swoich strzelb, czy nie. Zawierucha bol- 
szewicka pozbawiła ich możności: polo- 
wamia, powrócili więc do dawnych łu- 
ków, lecz, po straconej już wprawie, 


broń ta nie mogła wyżywić dzikich łow- 
ców. Zginęli wraz z rodzinami, 

Panna w przestrachu uciekła od te- 
go straszłiwego cmentarzyska i w pobli- 
ŻA spotkała małego chłopca, kryjącego 
się przed nią w ioa EE 


Londynie prawo obywatelstwa wywalczają sobie spodenki damskie, . jako rok 1921, ale i 
korektywa zbyt krótkich sukni. Na dancingach w hotelu „Savoy 


Odważna amerykanka dogoniła pa 
jednak i szybko oswoiła. Chłopak miał 
wrodzony tubyloom. zmysł orjentacyjny 
i w ciągu następnego dnia wyprowad 
ją ku dużej wsi, gdzie już ludność . była 
zaalarmowana- przez” przyjaciół panny. 

Miss Gefferson wkrótce była już na 


pokładzie swego jachtu, bardzo dumna 


ze swej dzielności i. wytrzymałości spor- 
towej, a jeszcze bardziej. z.piękmej skó- 
ry upolowanego sobola,i z sympatyczne 


Jak zachować 
„uorum“? 


Największy kłopot sprawia marszał 
kom ` przewodniczącym. wszelkich par 
lamentów utrzymanie t zW., „quorum 
czyli dosiatecznej ilośc posłów na sað 
obrad dla zachowania ważności obrad. 
Niedawno w naszym sejmie, podczas 
obrad nad ratyfikacją jakiejś tam. mniej. 
szej wagi umowy międzynarodowej na 
sal; było 25 posłów na ogólną liczbę 444 
Reszta obecnych w gmachu sejmu znaj- 
dowała się w bufecie, bibliotece i t. p. 

U nas w sejmie sprawa daie się jesz 
cze łatwo rozstrzygiiąć. bo quorum jest 
stosunkowo niskie. Gorzej znacznie ma 
się w Stanach: Zjednoczonych, gdzie trze 
ba aż połowy liczby posłów, dla 'ważno- 
ści obrad. 

Kuóregoś (dnia podczas ostatniej sesi 
budżetowej, po 14 godzinnych obradach, 
liczba posłów zaczęła raptownie maleć, 
Ponieważ zbliżał się koniec sesfi j nale- 
żało załatwić szereg niecierpiących 
zwłoki spraw — posłowie, którzy pozo- 
stali na sali, postanowili powziąć stanow 
czą:uchwałę dla zaradzenia złu. 

, Poprostu nakazali straży sejmowe? 
odwiedzić nieobecnych, postów w ich 
mieszkaniach i siłą sprowadzić do parla- 
mentu. W tym celu uchwalili mynczaso- 
we ci ji etykanooe ńieobec- 
nych. ` 

Na szczęście, RKA tych no- 
słów okazało się zbędne. Naczelnik stra- 
ŻY zatelefonował, że ma rozkaz Spro- 
wadzenia — i to wystarczyło. aby po- 
słów tych „tia drodze pokojowej” skło- 
nić do ziawienia się w izbie > 


= Tragedija galernika 


_—iciek'niera. 


Znalazł straszną Śmierć 
w paszczy rekina. 
Pieadźanee, wspólnik _ osławione A 


go zaopatrzonego w nią chłopaka... — je bandyty, qutomobilowego Bonnota s 


ynej żywej istoty, która uszła 
w ponurew koczowisku: tubylców. 


, gdzie zbiera 


|] łódce, która się 


|] go pięciu towarzyszy 
| przez nich sam 


śmierci | zanego przed laty na dożywotnie ciężki 


roboty w Cayenne, zniknął," jak to już 
donosiliśmy, w dniu 6- 6-$o grudnia. ubieś- 
łego roku z wyspy He du Salut i od tego 
czasu niesłyszano o nim. Co się z nim 
stać mogło. 

Zapytanie to ERE opinię publi. 
czną dosyć | sime ponieważ istnieje przy 
puszczenie, że nieszczęsny padł swego 
cząsu ofiarą: pomyłki sądowej, 

. Sam on stanowczo zaprzeczał temit 
jakoby popełnił zarżucane mit morder- 
stwo, a styp jego wspólnicy, nawet 
ci, którzy zostali straceni, jeszcze w 

Eczu gilotyny twierdzili, że że D.eudonnes / 


| był niewinny. 


Sądzą ogólnie, = Dieudonnes .albo 
utonął albo też został pożarty przez re- 


: kiny. W dniu 6 grudnia 1926 roku sześ- 


ciu więźnów uciekło- LĄ prymitywnej 


wywr r, 

Czterech zbiegów uznało: dwóch zdo 
łało wypłynąć. Podobno wśród tych, 
którzy zginęli miał się znajdować Dieu- 
donnes. W owym czasie, kiedy zdarzył 
się: wypadek w wodzie było dużo reki. 
nów. 

"Przyjaciel zbiegłego więźnia daje na 
stępujący opis ucieczki: Dieudonnes i je 
na prymitywnej 
ych zrobionej łódce koło 
15 grudnia wypłynęli: z wyspy św. Józe- 
fa na peine morze. 

„Błąkali się aty szereg dni po. oce. 

anie, poczem wylądowali na błotnistym 
terenie pobliskie ego wybrzeża, gdzie u- 
kryli sięw zaroślach nadbrzeżnych. Spa 


chnięte nogi zbiegów raniła boleśnie 


| ostra trzcina, przez którą trzeba . byle 
ss KARE 


kilku dniach Dieiniónnós. nie 
już iść dalej, oddał jednemu z to 
rat i w którym opisał swoją 
say i Ł Od-tegò czasu nic 
o nim nie słyszano, według. wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie zdołał się yra- 


-tować, 


Nie była to pierwsza udłeczka Dien. 
donnes'a, ale już trzecia. Poraz pierwszy 
próbował uciekać w roku 1919, gdy się 
dowiedział, że matka jego jest konaja- 
ca. Próba 'ej ucieczki przypadła na 
tym razem nie udało mv 
się, Nogi zbiega tak napuchły w słone, 


w najmodniejszej części swej garderoby.się elita towarzystwa, tańczą już panie bf że nie mógł'iść dalej i sam się 


obrowołnie oddał w ręce polici Zd» 
|e być rzeczą pewną, że trzeca oba 
jacek zakończyła się tragiczna: smer 
| cia. miesTcCIesne$Q 
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TE. K. $-—Warta 21 (0:1). 


Ambitna già biało-czerwońych. -Spadek formy w Warcie 


Wspanialy sukces. łódzkiej drużyny nad mistrzem 
- Poznana. 


M sa Łódź, i kosteina 


| zarzutu, I tu- -Fównież RADY musimy 


W dniu wćzotajszymi sprawiła 1=$za |brak zgrania jak w linii pomocy. 


trużyna E K Stu swoim zwolennikom | 
niłą niespodziankę. AA. 


Są to jedńakże wady, których moż- 
na uniknąć “w przyszłości, uprawiając 


Pomijając: bowiem: zwycięstwo: jakie |pilny trening. 


dnisła nad bardzo silną drużyną Wartą 


Bramkarz +. Ko S-u obronił 


soznańską, grała pierwsza drużyna bia- ładnych piłek i IE: „się: dobrze zapo- 
zerwonych z niezwykłą i nienapo- |'wiadać. - PE 


ykana u niej werwa-j żywiołością, zdo- 
wwwając sobie ogólną sympatję. 
Po okresie. niepowodzeń jakie nawie 


-tity w ub. röku, exmistrza. Łodzi, 'na-|, 


tąpiła w bieżącym Sezonie zwrotna era 
w dziejach Ł. K. SZAL. „Trzy z rzędu do- 


Przed ią p. inż. Rozenteldiem z 
„|Bielska stają obie drużyny do boju w 
następujących zespołach: 

„ Warta — Fontowicz, Śmiglak, Flie- 
ger =Wóicik, Spojda, Przychucki, Ro- 
chowicz, Szubert, Staliński, Przybysz 


tiesione zwycięstwa nad Legją; Tury-|i Radajewski. * 


stami i Wartą nie można uważać za 
przypadek, jeżeli. "Się zważy, że we 


Ł. KS. — Mila, Cyl, Gałecki, Miko- 
łajczyk, Trzmiela, Jasiński, Durka, So- 


wszystkich "wypadkach miał Ł: K. $.| wiak, Miller, Radomski i Śledź. 


znacznie więcej -z dry, aniżeli jego prze 
ciwnicy. 


Grę rozpoczyna Warta. Ł. K. S. szyb 
ko opańowuje sytuację i już w 3 m. 


„ Jesli nadał: tak- > bójdzie Ł. K. S-owi| Śledź strzela ostro, lecz Fontowicz 
ieśli nadal drużyna grać-będzie tak jak | broni. 


et dnim ym; to kto. wie, czy 

ëK. S: prowizors&znie 'stawiany przez 
iS na jednym z ostatnich miejsc 
tabeli mistrzowskiej kigi państwowej, 
nie zajmie jedho z czołowych. 

Zważyć bowiem trzeba, że wczoraj- 
szy przeciwnik Ł. K; S-i należy do ñaj- 
silniejszych Zespołów piłkarskich w Pol 
$ce, a jednak -jedenastka Ł, K. S-u za- 
sząchowała niemal sofkowicie gości po- 
znańskich. TENE 4 

U mistrza. Pidonia: pomimo iż sta- 
nowi jeszcze “bardzo; „silny i groźny Ze- 
spół < footbdlowy, : zaobserwowaliśmy 
waczny spadek formy. 

: System gry Warty nić zmienił się co 
prawda: gra jej tost nadal specyficzny 
charakter, kombinacia jest doprowadzo 
nau poznaniaków do perfekcji, jednako- 
woż brak obu wyśmienitych: skrzydło- 
wych Daberta i Niżifskiego odbija się. 
uiemnie na całym zespole. 

Najsłabszym jednakże punktem War. 
ty jest skrajna pomoc, która nie może 
dóstroić się do, cz środkowego P0- 
mocnika. 378: 

Najlepszą ` częścią drużyny Warty 
jest obecnie środkowa trójka napadu ze 
Śtalińskim na czele i obrona. 

. Słaliński środkowy + PEP 
przedstawia tyr skończonego technika, 
obdarzonego talćntein" kierówniiczym 0- 
Jaz bardzo silnym strzałem. 

Jego partnerzy 'Przybysz i Szibert 
dostrajają się w zupełności do -gry swe- 
go kierownika, tworząc w. trójkę Swiet 
nie zgraną „paczkę'* j 
. -W pomocy jak już raz zaznaczyliś- 
my wybija się Spojak. Obrona Śmiglak 
1 Flieger rozporządza: silnym py kopem 
i ładną gra głową. 5» *- 

= Bramkarz. Fontowicz gra z dużem 
gzóżęścień,  * in 


W Ł. K, S-ie na, „czoło driżyny Wy- 
"biła się. para. ‘backów Galecki —.Cyl.. | 
* Pierwszy posiada. duży zmysł ogien 


tacyjny i wspaniały wykop. ) 
* » Drugi zato” jest doskonałym takty- 
kiem. Cyl Goprawda miał w czoraj je- 
den ze słabszych.dni, mimo to.dał z sie 
bie bardzo dużo: .« 


C: Pomoc EK: S-u brała = zarzutu, 


słabych punktów w niej” nie było.* 
" ‘Razilo jednak brak < zgrania 
nych pomocników zę Środk owym, kióre 


winno znamionowań, każdą gobi de s 
Z 


40mocy. % + 
W ataku Ł; KiS atPadao kogoś spe- 


cialnie w yróżiig Cits, „Biatha gÉ aa Bez 


- (ira się wyrównuje. Ataki Ł. K. S-u 
są groźniejsze, lecz pech prześladuje 
biało-czerwonych. Kiłka strzałów Dur- 
ki odbija się o słupek. W tej fazie nie 
wykorzystuje Ł. K. S. kilka dogodnych 
pczycji. . 

Wreagéle 42 Fainn przynosi mer 
nienie sytuacji. 

Zamieszanie pod bramką Ł. K: AB 
wy korzystuje Staliński i odpychając rę- 
kę Gałeckiego (sędzia nie zauważył) 
zdobywa bramkę. 

Po zmianie stron oślizgłe boisko u- 
trudnia w znacznym stopniu grę, mimo 
to obie drużyny przeprowadzają róż 
ne ataki. 

W 14 minucie Cyl ratuje niebezpie- 
czeństwo pod bramką, wysuwa Millero 
wi, tem Durce, który strzałem w róg 
zdobywa wyrównanie. Ł. K. S. atakuje| na 
w dalszym ciągu i w 20 minucie z ład- 
nej centry. Śiedzia zdobywa Sowiak 
zwyciężką bramkę. Gra się zaostrza i 
chwilami przechodzi w brutalną. W od 


pychaniu i podstawianiu nóg przeciwni-| 


kowi cefują zwaszcza Śmiglak i Spoj- 
da.Ofiarą takiej gry pada Durka, który 
na pewign CZA; opuszcza boisko. 
ati minu: pr zed końcem zawod .« 

sedzia wyk! ucza z boiska Śmiglaka. 

Ostatnie minuty należą do Warty, 
która groźnie ataki likwiduje trio obron 
ne Cyk, Gałecki. Mila... 

Zawódamt kierował doskonale p. Ro 
senfeld. ` 

Warto zaznaczyć, że podczas całego 
meczu, padał ulewny deszcz, a mimo to 
publicznóść nie ruszyła przed gwizdem 
koicowym z miejsc. ` Stef. 
ane a z 


ŁTSG. poraz pierwszy w r.b. wysta- 
ło swoje rezerwy w pole, które, trzeba 
przyznać, przedstawiają . się doskonaie. 

Siła, wystawiła również, przeważnie 


na swego przeciwnika, 
ostre tempo. 

O grze samej nie wiele można powie 
Nato- 


kie tempo, inogła się podobać. 


miast. ZA równo technicznie jak tikty- 

nie ofe d'użyny o! szały rę orawie 
surowemi. Niem ie, :sdnak dziek dos- 
ks ninte, depo ożych  Bzyeznej i nabicji. 
każycze” tooszczckśingzń | zaw: dewca. 


kilka ar 


z T. S. G.—G. 


M. S. 3:0 (2:0). 


Mecz odbył się przy znikomej liczbie publiczności. 
W niedzielę o godzinie Iil-ej rano Hoppe i Czernik II. 


odbył się mecz na boisku przy ul. Wod- 
nej w obecności dość znikowej lości wi- 
dzów. 

Należy podkreślić, że Ł.1.5.G. skom- 
pletowało drużynę, która w niczem nie 
ustępuje najsilniejszym nawet zespołom. 
Jedynym jej- brakiem, jest brak odpowie 
dnich spotkań, co może się stać powo- 
Gcm spadku, zamiast postępu w klasie 


y. 
Falkowski bramkarz Ł.T.S.G., orjen- 
tuje się doskonale. Pars, Wikiner i Milde 
zaś należą da szeredu lepszych obrońców 
w Łodzi. Woliangel, Sykuła, względnie 
Strauch nie byli tym razem najlepszymi 
bocznymi pomocnikami — brak im psz- 
cze treningu, a dla Pogodzińskiego zuale- 
zion zdaje się anajodpowiedniejszą po- 
zycię na środku pomocy, na której bę- 
dzie on mógł swój temperament wyła- 
dować. 
Po ywa Hahn, Winsze, Gałlert, 
S. wystąpiło również w silmym 


składzie i prawie identycznym, w któ- 
Na ono ubiegły sezon sportowy -zakoń 
czyło. 

Zarówno jedna jak i druga drużyna, 
wykazały brak treningu, a u Ł.T.S.G. 
uwidoczniło się trenowanie na wąskiem 
boisku, wskutek czego piłki wysuwane 
skrzydłom "nie osłągały swego celu. U 
obu drużyn duże braki techniczne, które 
u takich zespołów, nie posiadających pod 
stawowej szkoły piłkarskiej, dopiero 
długi sezon sportowy usuwa. 

Przebieg gry interesujący, tempo o- 
stre, gra fair. W ciągu okej szy KUGA 
przewaga Ł.T.S.G. przypieczętowana 
trzema ładnemi bramkami (w tem 1 z 
karnego). 


„Grono* zagraża TOR często 
bramce przeciwnika, lecz dobra gra ty- 
tów tego ostatniego 1micestwia wszełkie 


załamy. 
Sędzia, p. Biro' dobry. ira 
m 


Wynikì zawodów 


o mistrzostwo Polski w kraju. 


Rozegrano tu zawody © mistrzostwo 
Polski między Legją a Polonią 
ły wynik zycze GÓRA 2:2 
lonja i Legja Piny, Ezmelnwicz 
ki zdbyli dla 
dia Legji Krawuś i Czesi, Sędzia p 
Dancygier z Łdzi bardzo dobry, Publicz- 
mości 3,000 osób. Inne mecze w Warsza 
wiy również ciekawe rezulta 

— Varsovia 5:5 (1:3). Skra; 

Ruch 3:1. Orkan — Makkabi 3:2 (2:1). 
Marymont — Orkan 8:0 (5:0). Toruń: 
Rozegrała tu zawody piłkarskie drużyna 
Sripal Vana zaj zosta 


Dla 


Sensacyjne te zawody wywołały w. ca- | Bramki : 


fej Polsce naprawdę sensację,  mistrz|p 
Polski lwowska Pogoń została pokona- 

przez swego oletniego rywala 
Gio 3:1 (0:0). trz Plski w peł-| w 
mym składzie z Kucharem, który też 
zdobył jedyną bramkę dla swych ich bai. 


22 (dj Po |p: 


Emchwicz i tezy nią mi. 


dzia 
'Niedzwiedzki, Inne mecze o mistrzo- 
sivo k. A, PZ kS 
wygra 
Wo CAKE 6:1 (1:1). (Tarnovia — W: 
we. 


W ostatnich latach sport zaczyna zy 
skiwać coraz więcej zwolenników 
wrśód ras kolorowych. Mamy już nawet 
sporo mistrzów Światowych wśród ja- 
pończyków, murzynów, metysów itd. 

„ Ciekawe jest jednak, że maurowie 
np. specjalnie umiłowałi sobie goli, jako 
grę: sportową. 

Byli oni zawsze świetnymi jedźcami 
i uprawiali z niezwykłą zręcznością swo 
ją grę narodową przypominającą polo. 
Stara, jak świat, ta gra odpowiadała 


świetnie. temperamentowi. tych ludzi su- 
Jaki ; POP 


b, TS. li. (kombinowane) —$' ła 5:2 (1:2) 


kierownictwa obu klubów mają wdzięcz 
ne pola do działania i z tego prawdziwie Il 
meiege materjału mogą one wiele zro 
é 
Pierwsza połowa gry przechodz: pod 


j poza względnie odmłodzony zespół któ znakiem, częstszej ofenzywy, Siły datae 
|ry z ognistym temperamentem rzucił się| ;ej dwie, jedną z luźnego i jedną 7 wol- 
narzucając mr! aege strzelone bramki, ŁTSG. strzela 


w tej połowie jedną, z kombinacji 
Po przerwie ŁTSG. bezustannie na 


skraj- dzicć: która jedynie ze wzólędu na szyb froncie, tak, że Siła tylko bardzo rząako 


przedosłaje się na swoją połowę zmu- 


SZOWA jest kap tulować z odniesionego | 


w 1-ej połowie zwyciestwa. — ŁTSG. 


da: e jeszcze dwie. Kończy 
d!a ŁTSG. Publiczności: mało. -~ 


| 


do uzyskanej w 1-ej połowie bramki, „do miętnych czasów 
A rezultat 3-2 ziemnym, Pokonała ia Szkocia w stosup 
Z ka 


Kolorowi = ORA sportu. 


Obecnie jeden :z wysokich dygnita- 
rzy marokańskich kazał zrobić u siebie 
teren golfowy, a synowie sultana Ma- 
rokka uprawiają sport motocyklowy. 

Ale najciekawsze jest, że po crikecię 

golf zdobył wielu zwolenników również 
hindusów i birmańczyków, a nawet 
wśród pół, afrykańskich kafrów. 
W Ameryce czerwonoskóry obywatel 
U. S. A. Wilfred Clarn zorganizował na 
wet mistrzostwo golfa pomiędzy 60 wo 
dzami różnych plemion i odniósł w fi- 
nale ostateczne zwycięstwo, bijąc wo- 
dza osagów. 

Kto nam wytłumaczy dlaczego golf 
tak bardzo odpowiada rasom  koloro- 
wym, choć napozór nie wydają stę oni 
odpowiednimi do tego eleganckiego 
sportu? 

Ale dlaczego u tas, którzy mamy 
przecież sporo eleganckich sportowców 
nie zainteresowano się golfem, to też 
jest dość tajemnicze. Nawet czerwono- 
skórzy dystansują nas czasami. 

To smutne. , 
TRZECIE TZ TERESY EREE 


=- — 


go 


Rozmaitości sportowe. 


Belgija — Szwajcarja, międzypaństwo 
we spotkanie w keju ziemnym za- 
kończyło się porażką ` Szwajcarów, w 
stosunku 3:0. 


Anglja poniosła pierwszą od niepa- 
porażkę w hockeja 


4:3 
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EXPRESS WIECZORNI 


Zona porucznika detektywem. Fenomen natury. 


Człowiek o dwóch sercach. 


8 RE 

Ka szele wywiadowców wkroczyła do „Meliny Gai Are anaa ao as Jak am sm erag składa 
z : mji amerykańskiej, znalazł jeden z lcka-|się z tak zwanego lewego i prawegć 
odnalazła łupy i aresztowała trójkę włamywaczy. rzy wojskowych A: o toys zi ka. z KAZ © Podróz 
"57 x > KĘ sercach. ody ten człowiek zgłosił się|osobny rozwój nacz krwionośnych. 
piopi m dziwic list | esspęćć żyć Feni noae At- |do wojska i nie miat najmniejszego po-|Rzadko daje się słyszeć o sercu absólut 
dż i 3 -ga poź erdzy modliń- | tor „Pre zp Stanisław Czerwiń- |;ęcja o nienaturalnej budowie swego or-|nie podwójnem u dorosłego człowieka 
etong sa Py aha. usowa, żona po- | Ski, skarżył się na trudności przy sprze- |ganizmu (w St. Zjednoczonych niemaļ— czyli o sercu rozdzielonem, jak to 

gie "wstyd a iae „sd edo gpw ay ZWZ r > oai wymienił | przymusowej służby wojskowej). było w tym wypadku. 
te: dzicinej kobiety aż da) A za ; Ki w ik C CHESKEKA owsa Aig sier pustym 
| s o owaniu listu porucznikowa , ! owych i wi czy uznać należy podobnego człowieka 
Cd dłuższego czasu grasował w Mo natychmiast przyjechała do Warszawy esej E wiele togatów za zupełnie normalnego, bo serce po- 


dlinie nieuchwytny włamywacz. Okra- EIU REŻ ý ; 
dał mieszkania oficerów I oodońwów. odwiedziła 6-ty komisarjat i. w towarzy- Jadwiga Fejchert usiłowała otruć dwójne nie oznacza jeszcze wady Serca. 


« wszystkie ślady wekszywały, te jest | tio "U wywiadowców oraz dwu pO-| uje jodyną, w. czem przeszkodził jej po- |Opa_serci mozą przecież Żyć mipółnie 


; aA sterumkowych udata się do wspomnianei | y; < zdrowe. 
to mistrz złodziejskiego kunsztu 136 licjant. ae, 

Jedna z okradzin ch, porucznikowa „meliny”, Złodziejska trójka zmajduje się pod| Przy sposobności chcą lekarze rów 
Czausowa na własną rękę przedsięwzię-|  Zastano tam Czerwińskiego oraz je- | kluczem. Skradzione przedmioty wróci- |nież ustalić, czy śmierć jednego -serca 
ła Śledztwo Z pomocą żandarmetji woj-| go siostrę, Jadwigę Fejchert (Hoża 13).| ły do właścicieli.. i spowoduje również śmierć serca drü- 
skowej udało jej się zdemaskować nieja | Rewizja eż. Tj do wykrycia mnó Porucznikowej Czausowej zgotowa-|giego, Ale to jest kwestia właściwie : 
Bogs Władysława Sorokę, stwa łupów, pochodzących z kradzieży |no w twierdzy entuzjastyczne powiła-|teoretyczna, gdyż ludzi o dwuch ser- 

leztono przy nim „gryps”, czylii w Modlinie, Poza tem znaleziono osiem” nie, cach spotyka się nader rzadko. „ać 
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„gł 


całości wyświetla 
tylko i 
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"=s 59 gr. i 1 złoty. 


Każdy kupujący bilet otrzymuje bezpłatnie próbne mydło „LAVENDER-SOAP" 124. 
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1 ELEKTROTECHNICZNE „ELEKTROPO eg A, SZCZEKACZ poleta: 
SETAE EEEE 6 osi = 
RZE CIĄGNIENIE "=== AR CZT 


żyrandole, ample. lampy bigrowe i na nocne sta 
ki, jak również wszelki materjał instalacyjny 


KSC zart) SŁU 


| LECZNICA POJUT 


i Nauka 

Pozo aLUn =" GM ||| ROSZ REZ 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 Splesz bo przeoczysz i z własnej winy ominiesz okazję zdobycia fortuny jak: . zamienia na najnow- 
| żonka: 4 LEŻY Zł. 600.000 — 400000 — 200000 — 100,000 — i wiele innnych. szy fason, emalio» 
| przyjmuje chorych dos Poe: Kup przeto los w Najszczęśliwszej Koiekturze Łodzi eana Ae wanie: aeracji = ic 
) F elefon Nr, 25- wszystkie cz ęśęijff ancuskiej kon- 
| kich specjalmefwi œl g, 10 rano do 6-ej iotrkowska 42, tel. 7-87. A IE worsścii v 
| po poł tet Spy ar G B- WEINBERG, Pio ' „Choroby skórne | sklada opona a wołodą may 
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